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Inżynierowie, budowniczowie, górnicy, technolodzy róż­
nych odcieni, mianujemy się dziś wszyscy teehnikami, a na­
zwa ta. odnosi się do każdego pra<>..ownika, stosującego pe­
wien zasób wiadomości z nauk ścisłych do sztuk, rękodzieł 
i przemysłu. Jakkolwiek nazwa technik pojawia się u nas po 
raz pierwszy 1) za czasów STASZICA i LuBECKIEOo, nie można 
jednak przyjścia na świat technika polskiego odnosić do epo­
ki wprowadzenia do kraju pierwszych zawiązków wielki<>go 
przemysłu. Nasz rodowód sięga dalej w przeszłość! 

Pierwsze książki techniczne polskie z XVI i XVII wie-

') W programatach Szkoły PrzygotowawczeJ do Instytutu Poli­
tcchnicznego od r. 1826 jest mowa o "technikach wyższych i niższych''. 
lz!fS Pol>;lH w 1820 (t. I, str. 2) zwała. ich jeszcze "technologami". 
Czytamy tam bowiem w a1tykule wstępnym: "Znajomości w kunsztach 
l l"lemiosłach nabywamy dwojakim sposobem, albo przez uaucrenie 
się praktyczne, albo przez rozumowane dochodzenie. Pierwszym spo­
sobem ks.ttałci się rzemieślnik czyli profesyonista., drugim właściwy 
technolog i zarządca". W połowie ubiegłego stulecia nazwa "technik· 
odnosiła się raczej do podrzędniejszych stanowisk w przemyśle i w Sło­
wniku Wileńskim z 1862 r. czytamy: "technik- trudniący się jakiem 
rzemiosłem, kunsztem, przemysłowiE>C, 1·ękodzieluik". Wyn1zn "tech­
nik" niema w słowniku Lindego, ani w pierwszem wydaniu nit'miecko­
polskiego slownika Mrungowiuszo. z 1·. 1822. Dopit>ro k.tecie wydauie 
tego slownika 7. r. 1!:!54 mieści w soiJie przekład: "der Techuike1· = 
technik". 
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ku 1), dziPje górnictwa kra.jowPgo 2), wspominają<'e dawnych 
gwarków i kuźniaków, zrazu eudzoziemc{>w :~.później i kra­
jowców, - z(>brane dotąd sz<'7.eg6ły o budowniczych, fabry­
kach i rękodziełach w Polscc 8), - wykazują już w dawnych 
latach ludzi naukowo przygotowanych, pracujących u nas 
w roonych gałęziach t.ff'hniki. Ukazują !->ię oni liczniej za 
<'Zasów !->tanisła.wowski<'h, kiedy wzięło swój początek polskie 
czasopiśmiennictwo techniczne, zwracać zac?.ęto uwagę na 
p~emysł i próbo\vano kierować ku niemu społeczeństwo. Nie 
sp~yjaly tym usiłowaniom burzliwe lata wojen napoleoń­
skich, ale i wtedy, obok STASZICA, oddanogo głównie spra­
wom kopalnictwa i hutnictwa, pracowali w innych działach: 
A.l(; XF.R, C'noDKJEWICZ, Gt:TKOWRKJ, KoRTt:)f, ł.iAcHJ.:R, RADWAŃ­

SKI, SAPIF.IIA, SIERAKOWSCY, SoKOLł\'ICKI, technicy i łodzi{' 
nauki, budzić usiłujący przemysł krajowy 4). 

Gorąco zachęcał mlod?.ie~ do zawodu tuchnicznego STA­

szic. p1~edstawiając w Townr-~ystwie Pr-~yjaci6ł Nauk, w po-

'J Por. F. Kucharzewski. (J pOCJ:qtkacll piAtl•tmuil11rtt tcc-lndr:1•f'· 
g·, 1r Pol.•ce. Odc:yt 1ryglos::ony ua 11' :jrzd.:ie teclwiJ.",r polslid1 'lr Km­
l.·mrie, fi tl"''::e'fuirt J,<,!)9 ,.. Warszawa 1900. 

2) Por. U. Łabęcki. Gorwictwo 1t' l'ol.ęce, 2 tomy, Warszawa 1841 
Źródło to w dalszych przypiskach mmaczamy: (Ł.). 

B) Por. J. Koła.czkowski. Wiartomość o jalirJJI:IIrll i rr:kodzirł~rrlt 
,,. dtrWitt.i Po1Hr-e (Odbitka z Przeglądu Bibllogra.ficzno·AI·cheologirznego). 
Warszawa 1881. () arclutel.lttcll i luu/.r,wnicz!fch 1r drtwm.i l'oh;ce (Od­
bitka z Przewodnika Naukowego i Lit-erackiego) J~wów 1884. 

4 ) Piotr Aigner, budowniczy dawnego kościoła ś-go Aleksan­
dra. w Wart;zawie, ulepszal piece c('.gielniane; Aleksander Chodkiewicz 
pracował nad różnemi kwost.yami :~. zakresu technologU chemiczneJ; 
W ojdcch Gutkowski, inż., 1-ffi.nktor JJzienml.a EJ.-mwmiczlłl!-90 Zamtd­
Rloiego nad budownictwem wieJskiem i mechanikił rolniczą; Karol 
Kortum, z zawodu kupiec, z zamiłowania prz,rrodntk, brał udział 

przy zakładaniu fabryki płócien w Ło·wiczu w r. 1775 n później przy 
wprowadzaniu nowych miar i wag w kroju; Antoni lilagier układał 
tabelki dla gor7..elników; .Feliks Jtadwański (ojciec) wydawał Dziewnil 
G01porlurxU J{mkOicskl, Aleksander Sapieha zajmował się sprn.wfł 
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czątku 1812 r. 1), opłakany stan przemysłu. 'Vyliczywszy 
leżąco odłogiem zasoby kopalniano kraju, sprowadzane z ?.a­
granicy metale, pr2etwory i wyroby, radził młodzif'ty "do­
skonal<'llie się w umiejętnościach dokładnych", a odciągał od 
szukania miejsc "po kancelaryach, po tych bezdennych prze­
paściach naszej młodzieży". Nit>~rety, dopiero w kilkadzie­
siąt łat p<>żniej, twarda. konieczność zmusiła nas do pójśeia. za 

zdrowcmi radami wielkiego obywatela, pierwszego kr-.Gewi­
ciela pracy technicznE-j w kraju. 

mim· 1 kwtllltya.mi chemicznemi, ks. Sebastyan Sierakowski wydał 

wspnnio.lf' dzieło o architektur.:e (Kmków 1812), a. ks. Wacław Rif'I'IL­
kowski uprawiał budownictwo, meciiO.nlkę i prowadził fabrykę sukien­
ną, jenerał 'Michał Sokolnicki opracowywał ró~ne kwestye hydrnu­
liczne (por. w Przegl. 'l'echn. lub w odhitknch: Cza.~op&.~llit·mliclrro 

ftdwil'_llt· pol•l.-ie przed r. 1&i J, \Van;znwa. 1904 i Pomy11ły feclwir~ut 

jeuewłu ·"lołolll icJ.iefJ01 Warszawa 190C>. 
1) lłm· ~uili 1'mr. Pr.:!Li· Kuul •. , t. IX, str. 278. Al. Km•IF<lwr. To­

wo.r.:ystwo PrzyJaci61 Nauk . .Księgn ll t. l, stx·. 273. 



I. 

Wycięte z pośród innych ziem polskich i do odgrywa­
nia roli nie--lależnego pali~twa zmuszom•, Księstwo \Varszaw­
skie, dążyło do sztucznego stwai'Zania przemysłu, prawanil 
celnemi z charakterem prot(>kcyjnym i ustanawiani('m przy­
wilejów na korzyść osiedlających się cn<lzoziemców. Ale do­
piero za Kr<ilestwa kongre~owego rozwinęli energiczną dzia­
łalność w tym kierunku: MosTo'\.YSKJ i HTASZIC 1) . Z inicya­
tywy HTASZKA :,;prowadzeni zostali wykształceni górnicy 
z Saksonii i zapoczątkowane odrodzenie kopalń i hut krajo­
wych. W Kielcach ustanowiono główną dyrekcyę górruczą, 
której naczdnikiem, czyli Oberberghauptmanem był JAN UL­
MAN. Wzmogła się wytwórczość surowizny, żelaza i cynku, 
powiększyła znacznie iloSć wydobywanego węgla 2). Dla 
kształcenin techników krajowych w tej gałęzi przemysłu 

otwarto w r. 1816, pl'ZY dyrekcyi kick>ekiej, Szkołę akade­
nriczno-górniczą, gdzie pod kierunkif'm DLMANA wykładali 
zasłużeni w górnictwie krajowem: BoGl'?.Uł. PcscH i FRYDF.-

t) Mostowski był miniSt1·om prezydującym a Staszic dyrekto­
rem wyd7.iału p17..emysłu w Komisyi Spraw Wew11ętrznych. 

~~ \Vytwórczość, w t'. 1790 wyrros?4ta: surowizny 120 a tela­
?.a 8.'3 tysiące centnarów polskich, w 1818 wzrosła do 264 i 152 n w 1829 
do 400 i 18f'> tyl:i. cent. Cynku wytai>inno od 1817 do 1R21 po 5 do 
9 tysięcy centnarów, w 1822-15, 1823 23, 1824-54 n w 1827j8 
po 70. Węgl•~ kamiennego wydobyto w 1818 125, w lo2fl - 610, 
w 1828- 842 tysiące korcy. (ł.). 
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HYK Lł::\II'E. w· ciągu dziel'ięciu lat swego istnienia. szkoła 
kielecka przygotowa1a hHlzi, długo potem użyt()('znie pracu­
jących w wielu gałęziach slu~by publicznej. 

Skromnej liczby techników krajowych nie mogła po­
nmożyć w tym stopniu druga z rozwijających się wtedy g:>v­
lęzi przemysłu. Ściągani przywilejami, popierani skutecznie 
przez ministra MosTowsKIEGO, osiedlać się zaczęli tkacze nie­
mieccy w ł,odzi, Pabianicach, Zgierzu, Zdui1skiej Woli, Ozor­
kowie i wszystkie te osady fn.btyczne wzięły wtedy swój po­
czątek. Najwcześniej powl'tałe fabtyki sukienne rozwinęły 
się szybko i ich wytwórczość w 1826 przekroczyła. 6 milio­
nów rubli 1). Przemyl-lł hawtlłniany, zapO<~zątkowany w 1823 
rozwijał się także; ale pierwsza przędzalnia lnu, urządzona 
przez GIHARDA 2\ w Marymoncie, puszczom} była w ruch do­
piero w lKH. Więksi fabrykanci, cudzoziemcy, posługiwali 
się technikAmi zagranicznymi i dopiero po kilkudziesięciu la­
tach, liczni~j pojawiać się mogli w tej gałęzi przemysłu techni­
cy krajowi. 

"~ budownictwie lądowem i wodnem za Kl-lięstwa \Var­
szawskiego pracowali albo krajowi samoucy pt·aktycy, albo 
cudzoziemcy, nie posiadający często żadnych kwalifikacyi na­
ukowych. Królestwo kongn'sowe wprowadziło egzaminy din 
kandydatów na posady techniczne, a inspektor generalny t·o-

') \\'edług artyknlu: .,Fabryki snkna w KróiM<twie Polskiem" 
(U!Jfl Polxkfl t. VI z r. 1822, f;tr. 82-901, wytwórcliOŚĆ fabryk sukien­
nych w r. 18'20 wynosiła ju~ 3000000 rub. W artykule p. t. "Pr.te­
mysł fabl'yczny od r. 1816 po koniec 1849"', podanym w Korexpon­
deude llwufl. PrumyBł. i Jlol11. z r. 1851, l\~ 50 -56, wytwó1·czość 

fabryk sukiennych wynosiła w latach: 1823-3400000 mb., 1825 -
4980600 rub., 1826- 6709!)()(), 1828-5566400, 1829 5752808. P1-zy 
lic.r.hach, przytaczanych w dalb?.ym ci4gu z tego artykułu KoreJlpon­
denta, stawiać będziemy znak: (K.) 

~) Por. artykuł p. t. "Filip de Girard" poelany w Przeglądzie 
Technicznym z •·· 1886, t. XXIII btr. 3 - 6, 23 - 131 i puedrukowany 
w ksil\żce: F. Kncha.r.rewski. Z d.:i(!jou; teehnii.L \Vru-szawa1901. 
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puśc:il w styczniu 1820 r. GRACYAN KoltWIN prospekt na Izys 
Polską, "dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i rę­
kodzieł, poświęcony krajowemu przemysłowi tudzież potrze­
bom wiejskiego i miejskiego gospodarstwa'' 1) . Wydane 
w ciągu lat ośmiu 18 tomów Izydy wykazują, że w około KoR­
wr::-<A i jego następcy w redakcyi .AN•roNIEGO LELOWSKIEG01 

grupować się już zaczynały mlode siły techniczne kra­
jowe2). 

STAszrc tymczasem myślał dalej o ich rozwoju, podczas 
gdy przemysł krajowy zyskał dzielnego opiekuna w osobie 
LuRECKIEno. Dzięki umiejętnej gospodarce finansowej i ener­
gicznej działalności ministra skarbu, rozwijały się fabryki 
i prZfldsiębiorstwa, a w ciągu dziesiątka lat wydał Rząd Kró­
lestwa na ich popieranie przeszło trzy miliony złotych. 
W r. 1&28 z inicyatywy Lt'BECKIEGo powstał Bank Polski, 
a niezbędnie potrzebujący kredytu przemysł fabryczny zy­
skał w nim trwałą podstawę. \Vobec braku szkoły, mogącej 
kształcić potrzebnych techników, gdy Izys Polska informo­
wała ogół o tem, co w zakresie szkolnictwa działo się zagra­
nicą, zaczęto domagać się od rządu stanowczego kroku w tej 
mierze. Plan szkoły politechnicznej opracowało Towarzy­
stwo do ksiąg elem~ntarnych. Miała ona łączyć wszelkie 
środki, naukowe i praktyczne, rozwoju przemysłu pod troja­
kim względem: rolnictwa, rękodzieł i handlu. W budżeciE' 

1) "Głównym pisma pomienionego celem, piSał wydawca, będzie 
ro~szerzanie i upowszechnianie użytecznych dla kraju naszego wia­
domości, któreby dl\Żyły do zwrócenia uwagi na przedsięwzięcie środ­
ków, służących ku rozszerzeniu krajowego przemysł n, czy to pl'Zez 
wskMatńe obcych przykładów, czy pnez udzielenie potrzebnych prze­
pisów, w rozmaitych gałęziach gospodarstwa krajowego". 

2) Por. Cza~opt~~m inwictwo teclmicz11C poL.ękie przed r. 18/J. O Le­
lowskim, późniejszym komisarzu fabryk w Komisyi Spraw Wewnętn­
nych, ciekawe szczegóły obejmnje brQSZurka: Losy pcl('uego jJI"(!icklu 
SteinJ.ellera. Notatka m·chitcal1w, 11/..reślil Leopold Meyet w pięćdziesiątą 
roczmq zgonu Piotra Stcinkellera. Z dwiema rycinami. Wa.rszawa 1904. 
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na rok 1825 zamics..:c:zono już na pierwSZ(' potrzeby (iO 000 zlp. 
i utworzoną została. Rada Polit<>chniczna., której pierwszym 
prezesem hyl STASZIC a po jego śmierci Lt'DWJK PLATER. Je­
mu to w poufnej rozmowie o ówczesnych potrzebach kraju, 
powiedzieć mial LtrnECKI: "Polsce trzech rzeczy potr11oba: 
l) szkól, to jest oświaty i rozumu, 2) przemysłu i handlu, 
to jest zamożności i bogactwA. i 3) fabryk broni... Mam na­
dzieję, że z czasem przeprowadzić to zdołam" 1 1. 

Niepodobna. tu opowiadać dziejów zał:M~nia Szkoły 

przygotowawczej do instytutu politechnicznego. Historya 
tej "Pierwszej Politocbniki Polskiej ", opracowł1.na przez mło­
dego kolegę. JAKA HonKJEWICzA 2J, ~malnzła się już niewątpli­

wic w ręku każdego z nns. Wspomnieć trzeba jednak o wy­
słaniu za granicę, dla kształcenia się w pr~miotach sp('('ynl­
nych, jedenastu 3) kandydatów na profesorów, wybranych 
z pośród magistrów uniwel-sytetn wnrszawskiE>go; dalej 
o otwarciu uroczystorn szkoły w 8tyczniu 182(i r., zagajonem 
rt10wą STASZICA, w której ten wielki rnąz, nn parę tygodni 
prz(xl zgonem, jeszcze raz wymowneroi słowy zachęcał mlo­
dzit~ do nauk stosowanych, prowadzl\cycl1 do rozwijania kra­
jowego przemysłu; wre~>zcie o dyrektorliC szkoły, KAJE'rANIE 
GAnBriiSKIM, dzięki światlej inicyatywie którego, uwydatnio­
nej w cennym mernoryale z 20 czerwca 1826 r. o ówczesnem 
kształceniu techników budowlanych 4), połączoną została ze 

') Patrz: Bar'6ykow~;ki St. Hi.,/urya l'ow~taum Li~<topwlowego. 

Po?.nnu 1883, t. I, sti· 113. Słowa te przyt.'lczo. Barzykowski jako 
powtórzone mu przez PJatem. 

2) Monografie w ?.akt-e;;ie dziejów nowożytnych. \Vydn.wca Szy­
mou Askt•na.zy. Tom VI. Pierwsza Folitechnika Polska. 18'.25 - 1831. 
pr'.WZ Aleksandra Jana Rodkiewlcza. Z zapomogi Kosy Minnow~;kiego. 
Kroków i Wars7.a.wa 1904. SO, .,t.r. 267, XXI, k. n. 4. 

a) W r. 1~'6 wy~;łani hyli: Rtanisław Janicki, Paweł Kac-.tyr\ski, 
August Bernhard, \\'incenty Wrzcśniowski, Jan Koncewicz, Antoni 
Hann i Seweryn Zdzitowiecki, n w 18"27: Teofil Rybicki, Floryan Zu­
belewlcz, Antoni Barciński i Bołtdnn Jatiskl. 

4) Por. l'ttnr~>~<l Pulitech•li~a PQl.•l,", str. 139- 153. 
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~zkolą przygotvwawczą wspominana już ):;Zkola inżyuicryi cy­
wilnej, wegetująca przy uniwersytecie. 'V r. 1830, nie zmie­
niając swej nazwy, szkoła była już istotną politcdmiką. Na 
wydziale inżynieryi cywilnej wykładali: miernictwo WRzE­
~KIOWSKI. architektmę GoŁOŃSKI, komunikacyc !ądow(• i wo­
dne lJRBA!iosKr, uspławnienie rzek Slrol.lKOWSKij na wydziale 
mechanicznym: mechanikę techniczną JANICKI, budowę ma­
szyn KACZYŃSKI, technologię me<'haniczną BEIU\JlAtm; na wy­
uziale chemicznym: chemię RYBICKI1 l'Óżne działy h:·chnologii 
HANN i Ko:-.n:wrcz, hutnictwo ZoziTOWTECKI. 

Zgromadzone w koło dyrektora GARI3I~SK1E< IO grono 
wykształconych techników, śmiało podniosło w kraju sztan­
dar wiedzy technirznej i w r. 1830 wytworzyło świetną choć 
krótkotrwałą epokę roz,.,.·oju naszego czasopiśmiennictwa 
technicznego. Głównym dzialaczem w tym kierunku był 
STANISŁAW JAMCKI i jemu to, przy w):;półudziale geologa PA­
wŁowrczA i dzielnem współpracownictwie inżynierów: PAK­
<WH.A i RzEWUSKIEuo, uchtło się doprowadzić do f;kutku naj­
poważniejsze wydawnictwo tej epoki: Pamiętnik fizycznych, 
matematycznych i stcdystyrzuych umiejętności z zastosowaniem 
do lJTzemysłu. Równoez<'śnie ·wychodziły czasopisma tech­
nologiczno: Rtm.vianin KITAJEWSKJ~o:c;o i populan1y Piast. 
Górnicy, przeniesieni przez Lum'CKTEGO wraz ze szkołą 
z Kielc do Warszawy, wydali tak~e jeden zeszyt Pamiętnil.a 
góntictwa i hutnictwa. 

Jak siQ wyraził BAHAKrł:CKI1 mówiąc o szkole przygoto­
wawczej, a słowa te stosują się do całego ówcwsnego rozwoju 
sił technicznych: n wszystko to burza zmiotła, łamiltC latorośl 
krzepką przy samym korzeniu .. 8). 

8 ) Uwagi o utworzeniu u nas ~;zkoły w_yżs.~:ej techui\:wcj. .lte­
'll'tllll 1&:!0, za wrzesień. 
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J>od chmurnem niebem, powoli wracały do życia, za~a­
dzono rękami MosTOWSKIEc;o i STAsztf'A a wyhodo{vane pr:-.cz 
LrHF.:f'KIEoo, gałązki przemysłu. Piclęgnował je ocalały od 
rozLieia B;l.nk PoJski, którego działalnością w tym kierunku 
zawiadywał głównie łiENltYJ\. Łrnun~sKl. Popierany kredy­
tem Banku, pionier naszego pl"/.Cmy~u ProTR STEI!\KELU;H, 
budził ruch w rÓżnych gałęziach. Górnictwo. przeszedll'zy 
w r. 1833 pod bezpośredni zarząd Banku. o~ywiło się szybko 1), 

choć ogólna wartość produkcyi w tym dziale, zwolna się pod­
nosząc, zaledwie w połowie stulocia dos?Ja. do trzech milionów 
rubli 2). W przemyśle p1v_,ędzalniczo-tkackim, zmnicjs?.enia 
wytwórc:~.ości fabryk sukiennych nie pokrył rozwój fabryk 

11 Wytwórczo.<ić surowizny wynObiłłl- w centnarach: w r. l~J -

400000 a w 1838-620000; żelaza: w r. 1829 - 185900 a w 1838 28.'>600. 
Cynku wytopiono: w r. 1828 70000, w 18a3- 32000, w 1840- 57340 
centnarów. Kopalnie cynku wydzied:~wione b.yly przez St.einkcllc.>r·a, 
który za.lożył walcownię w Anglii. Węgla. wydobyto w r. 1828 842100. 
w 1831 91500, w 1836 - 1096000 korcy. (Ł.). 

~) Wytwórczośc zakładów gómiczych i przerobu żela?.a. wyno­
siła według W. Zu.łęskiego (Sta(tJsl !fkll pnrou•nmt·c Z (l Kroh•:;t w u Pol>~l iCf/O. 

War1;zawa 1876) w r. 184.-') - 2801836 rub. a w r. 18.57 - 3000000 rub. 
Wymienione :hódło w dalszych przypihka.ch oznaczamy: (Z. Stat.) 
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bawełnianych i lnianych 1) . Te dwie gałęzie przemysłu da­
wały jednak w piątym dzit>..siątku ubieglego stulecia większą 
część ogólnt=>j wytwórczości fabrycznej kraju, obliczanej wtedy 
na 11 milionów rubli 2). Z innych gałęzi rozwinęły się naj­
więcej: zapoczątkowane przez HENRYKA ŁuBIEŃSKIEGo w Gu­
zowie cukrownictwo 3) , hodowane w drobnych zakładach 
garbarstwo 4), podniesione przez rozszerzenie (w 1835) zakla-

') Wytwórc-t-OŚĆ w tye.illCach rubli: 
fabryk: r. 1826 r. 1840 

wełnlanych . 6709 . 2631 . 
bawełnianych 2532 . 
lnianych . 
jedwabnych . 

r. 184~ 

1799 
2648 
1252 
126 

2) Według żródoł urtędowych 

Razc>m 

obliczano w 

5825 (K.). 

miliouath rubli 
w~~.rtości wyrobów: 

w r. 1845 

" 
1846 

" 
1847 

" 
1848 

fabryk 

10 
9,6 . 

10,1. 
9,4. 

rzemiosł 

7 
7,7. 
8,6. 
7,9. 

rnzeJU 

17 
17,3 
18.7 
17,3 

" 
184~ 10,8. 6,9. 17,7 (K.). 

a) Do wyrobu cukru zachęcał rząd jeszcze w r. 1812. Pierwsze 
dwa zakłady w Guzowie i Izdebnie rozwinęły się w koricu trzeciego 
dziesiątka ubiegłego stulecia i pociągnęły za SObfl powstanie innych. 

W r. 1845 liczono 23 zakładów z produkcyą 37'2819 rub. 
,. 1846 25 350042 ,, 
" 1847 30 629129 " 
" 1848 31 716526 " 
" 1849 3l 853371 " (K.). 

'1) Wytwórczość garbarni i białoskómi wynosiła: 

w r. 1845 715871 rub. 
" 1846 679165 
" 1847 68'2015 

" " 1848 562 582 
" 18<!9 577 772 " (K.) 
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. 
du Banku Folskiego w Jeziornie i założenie (w 1842) Socww· 
ki JANA EPSTElNA- papiernictwo 1) , wreszcie przemysł me­
chaniczny 2) , który STEINKJ<~LLER, na razie bez pomyślnego 
skutku, usiłował rozwijać w Żarkach. Działalność STEIN­

KET.LERA zapoczątkowała zwiększenie produkcyi młynów pa· 
rowych a nawet fabryk powozów 3) , dzięki rozszerzeniu za­
kładu, w którym wyrabiano steinkellerki. 

Rozdrobniony i głównie w rękach osiedlonych cudzo­
ziemców pozostający przemysł fabryczny K1·ólestwa, w bar­
dzo małym zakresie posiłkował się krajoweroi silami tecbnicz· 
nemi, zlożonemi przeważnie z samouków praktyków Z kil­
kudziesięciu techników, jakich wydala Szkoła Przygotowaw­
cza, wielu opuściwszy kraj, pozostało za granicą 4) . W gór­
nictwie, w ciągu administracyi Banku, posady zajmowali 
prZBważnie wychowańcy szkoły kieleckiej, pod wodzą swego 

1 ) Wyrób papieru: 
w r. 1845 zakładów 38 produkcya 207425 rub. 

" 
1846 39 297817 

" 
n 1817 3~ 313992 " 
" 

1848 32 290073 Jll 

" 1849 32 311423 
" 

(K.) 

') Fabryki machin przemysłowych i gospodarskich produ.kQwały: 
w r. 1845 za 350 323 rub. 

1846 313 777 " 
" ~7 ~~ " 
" 1848 334 324 " 
" 1849 353 630 " (K ) 

a) W r. 1849 wytwórczość fabryk powozów wynosiła 181000 rub. 

'1) Por. notatkę Chobrzyi1skiego o dawnych uczniach Szkoły 
(!I'Zygotowawczej, podaną w Pt-,,eglądzie Technic2.nym z r. 1879 (t. IX, 
str. 191), gdzie wymienia Leopolda. Kroneuberga "w r. 1829 ucznia 
oddziału handlowego" oraz: Wysockiego, Przewodowskiego, Lutow· 
skiego, Wędrychowskiego, Mirec.kiego, Kulczyckiego, Wolskiego Ant., 
Sławęckiego i Cygańskiego. Por. także recenzyę pwncszej Politech· 
m!..'i Polskiej, drukowaną w Pr::egl<[dzie Tedm. z r. 1905 J\'l! 3, str. 29. 
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da.,vnego profesora LE"MPEGO 1) . Do budownictwa lądowego 
i wodnego stanęli dawniejsi wypraktykowani inżynierowie 
a na ich czelewspominani już: PANCER, URBAŃSKI i.SMoLIKOw­
SKI. Prowadzono dalej budowę dróg bitych. Bank wydzier· 
ża.wił kanał Augustowski, przeprowadził roboty uzupełnia­

jące; pracowano też około uspławnienia Wisły. W braku 
szkoły, kandydatów na techników budowlanych kształcić 

trzeba było jak można. na miejscu. Chodzili więc ja.ko wolni 
słuchacze na otwarte w 1837 r. kursa. pedagogiczne 2), ale tam 
przygotowywać się mogli tylko w naukach podstawowych. 
Zastosowania od r. 1836 wykładał im PANCER w biurach Ko­
misyi Spraw Wewnętrznych 8), zwłaszcza w pięknym kursie 
mechaniki budowlanej, którego wspomnienie pt-zE>Chowali sę­
dziwi koledzy nasi, inżynierowie MAJEWSKI i PJ:tZESMYCKI. 
KUl·sa te zniesione zostały w r. 1838 rozporządzeniem dyrek­
tora Komisyi SzYPOWA, a. oddział techniczny kursów ped:~­
gogicznych zamknięty w r. 1842. 

'Tymczasem w r. 1841 powstało w \Varszawie Gimnazyum 
Realne, którego wyższe klasy odpowiadały mniej więcej za­
kresowi dzisiejszych szkół technicznych średnich. Do grona 
nauczycieli weszło kilku b. profesorów Szkoły Przygotowaw­
czej 4), a dzięki tym wybranym jeszcze w epoce STASZICA wy­
chowawcom techników i nowym silom pedagogicznym, jakie 

') Aplikanci w zakładach górnictwa wyrabiali się nieraz na 
dzielnych techników. Z pośród nich wysredł, uzupełniwszy swe wy­
kształcenie za gt·anicą, późniejszy założyciel wielkiej dliś firmy, Kon­
stanty Rudzki. Por. Przegl. Techn. 1903, t. XLI, str. 312. 

2) Kursn te miaJy tak zwany oddział techniczny, a właściwi!' 
matematyczno-fityczuy, gdzie wykładali b. profesorowie Szkoły Przy· 
gotowawczej: Janicki, Wrleśuiowski, Zdzitowiecki i b. pr<'fesorowie 
Uniwersytetu Warslawskiego: Frączkiewicz i Bat·anowski. 

3) Wykładali także budowniczowie: Czaki, Marconi, ('.,oraui, 
SchUtl i Gołoński (por. Pterwsza Folitechnika Polska, sk 103J. 

4) Bernhard, Kon .. ewicz, Rybicki, Wrze~niowski, Zd/itowie<~ki, 
Zubelewicz. 
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ich otaczały, młodzie~ pracowała La.m raźniej i duch powiał 
lepszy, odciągający od biur i kancełat·yi a kierujący do wię­
c~j samodzielnej pracy w przemyśle. Do umiejętnej gospo­
darki rolnej sposobiłinstytut w Marymoncie. Wtedy też za­
czynała młodzież nasza wyjeżdżać liczniej do szkół zawodo­
wych w Ro::;yi i zagt·anicą. W zarządzie komuniktlCyj po 
r. 1840 PANCł.:R i URBAŃSKI udzielali systematycznych wskazó­
wek aplikantom w swych biurach. W skaz<">wki te przecłiO­
dziły nicraz w wyklady a biura stanowiły niejako 70szkołę in­
żynierską wy~szą z za~tosowaniami w praktyce" 1 ) . Budo­
wniczyeh ksztalcić zaczęła zaloMna w r. 18H Szkoła Sztuk 
Pięknych 2). 

W swej większości z ut"t.ęclników złożon<' i skromną tyl­
ko liczbę rozproszonych pracownikthv prz<•mysłowych, pm­
wie wyłączni{) samouków licząee, siły tecłmiczne krajowe, ni<' 
mogły zetobyć się na jalciekolwiE'k ze.;polenic, umożliwiając:e 

postęp i wspólną zachętę w pracy. •rymC'L.asem zbliżał s i~ 
okres raźniej~zego rozwoju naszego przemysłu fabry<'znego. 
O niektórych czynnikach, jakie wywoływały dotąd ten roz­
wój, mianowicie o przywilejach na korzyść osiedlających się 
cudzoziemców, pomocy rządu a potem Banku Polskicgo, bu­
dowie dróg lądowych i wodnych, przyszlo mi już wspominać. 
W piątym dziesiątku ubiegłego stulecia przybyły dwa je:;z­
cze: wciąż zwiększająee ~ię rozpowszechnianic maszyn w prz(•­
myśle i budowa dróg ~elaznych. Dawne marwnie STEINKł:L­
J.ERA spełniło się jnż po jego upadku. Towarzystwo przezeń 

') Patr~ pr.t.edmowę inż. Tomasza. Przesmyckiego do dzieli\ 

Pancera: O lmdnu•ie i krm.>~crwacyi di'Og bitych i Zlt'!fl'~fljllycll. Wnrt:l?.a· 

wn 1895. 

2) W Szkole Sztuk Pięknych wykładali wtedy tnk!OO Wr7.c­

~niowskl i Bernhnrd a an·hitektnrę St.Pfnn Bnlill'lki, wyd\Ownnit~ 

U ni we.,.,) tetn \Yat-s,.nw:;kicgo. 
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za.ło~one rozpocz~lo budowę drogi żel. Warszawsko-Wi('fleit­
skioj. Ukoil<.'zył ją rząd w r. 184R 1). 

1) JesZC?.c w r. 1838 zawartą została umow1~, między Bnukiem 
Pol<;kim z jedu"j a domem handlowym braci łJubieilSkich i 8tein· 
keiJerem z drugiej strony, o budowę drogi żelaznej. Ho boty rozpoc?ęto 
pod kierunkiem inżyniera naczelnego Banku, Stanisława Wywckiego, 
dawnego ucznia Szkoły Pt-.l)'gotowawczej. Steinhller umielicił ty­
siąc akcyi w Londynie n w r. 18ID wszedł w umowę co do lf"IOO Hztuk 
z domem Steiners i S-ki w Wiedniu. Ale właśnie nastąpił kl-yzys 
finansowy. Steiner zawiesił wypłaty, w r. 1842 rozwiązano tmwwę 
i budowa drogl przeszła pod zarząd Skarbu. Byłt' to ruina Stein­
kellem, z której się już nie podniósŁ nząd, objąw!!7.y budowę, otwo­
rzył w 1845 r. linię do Skierniewic, Łowicza i Rogowa a w r. Ul4R do 
Granicy. Wysocki pozostl'ł członkiem zarządu do r. 1857, w którym 
droga przeszła w ręce Towarzystwa, z1~W.onego prz€'z Hermana Ep­
steina., Karola Augusta Milde, Andrzeja hr. Renarda i Hermanil bar. 
lfubchwitza. Pienvszym prtl'.tesem był Herman Epst.cin. Po jego 
śml€'rci w r. 1863 nru:.tąpiło energiczne niemczenie administrocyi drogi. 
Gospodnrka niemiecka usunięta została. dopiero w r. 1872. 



m. 

Zmiana ustaw celnych i zniesienie granicy między Kró­
lestwem a Cesarstwem w połowie ubiegłego stulecia, otwiera­
jąc zamknięte dotąd rynki zbytu, wprowadziła przemysł kra­
jowy w olrres, uważany jako ptv..ejściowy, od drolmo fabrycz­
nego do wielkiego. Hi~t01·ycy naszego prv.<>mysłu 1) nazna,­
czajt\ ternu okresowi grnnice: 1850-1870, a za główne ezyu­
niki, kł.tire wpłynęły na rozwój ekonomiczny, uwM:ają powsta­
nie> sioci dróg żelaznych, łączących Króle.o;t.wo 7. Cesu;;tw<•m 
i uwła5:ze7..enie włościan. Najwybitniejszym 1lziałacz<>m tych 
czasów, któremu udało się wprowadzać w życie pornyf'ły, 

prwścigaj'\ce najśmiebze marzenia Sn;u\KJU.LF.RA1 był jed«>n 
z dawnyeh uezuiów SzkQły przygotowawczej do Instytutu Po­
litechnicznego, LEOI'OLD K~toNł~NBERG 2). 

Wytwórczość przemysłowa w tym okresie 3) w7.rosłn 

1 1 Dr. Ta.densz Rntowbki. lf' spmwie przemyl!łll l.mjowcgo. Kra­
ków 1883. Dr .• JanżnU. p,.~t"'!l"ł fhiJJ·yc::łiJJ 1r 1\1'(1/c.qflrie PtJl.-:kum. 
Petersbu•·g 1887. IWsa Luxcmburg. Die ii/(11/H/fir/lr Hulwid.bm!J I'olm>~. 
Leipzig 1898. Henryk Radziszewski. /MI'!JS w I!IIIJJ~łll w Jlm[('J;ffl'il 

Polx/,,t1n (NIIS<C spraw!f t. II). Wnl'f\zawa 1900. 
l) Por. przyp. 4, str. 12. 
3) Dano statystyczne 7.nc-.terpnięte z dzieła prof. W. Zalę<;klego: 

Kmlcxftt·o Pols.l:ie ]}(J(l ,r;.gl{'dcm illlll!fxlyC'z,lJ/m, 2 tomy. 'Vnrszawa HJOO, 
1001, oznnczamy: (Z. Kr.), a z l\l·tykulu Dominika RMinrskiego: ll11-~ 

Rffll!JI<f_llr "Y JII'.::Ciłl!JI<łll Ku,frxllra P"l-~ki~!Jo (Biblioteka Wnrs7nw~:;ka 
1873 kwif>eień) -(B.). 

l • 
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z 11 do 64 milionów rubli 1). 7. po~;zezególnyeh gałęzi, gór­
nictwo i hutnictwo podniosło się niewiole 2), alo przemysł włó­
kienniczy powiększył trzykrotnie swą produkcyę s). Większy 
był jeszt•:r,e rozwój przemysłu mechanicznego w Warszawie. 
Powstały nowe firmy: Lilpop-Rau, Rudzki i wytwórczość 
z 300000rub. w 1849, dosvJa do 1800000 ruh. w 1870 4). Gar­
barstwo powiększyło swą prodnkcyę eztorokrotnie 5) a papier­
nictwo jtl zdwoiło';). Cukrownietwo, przy udział o KR o~t:NBER­

oA, ktl'>r(..go wiolka cukrownia Ostrowy powstała w r. 1853, 
wyprodukowało z koiwem omawianego okre~m dziesięć razy 
tyle co na początku 7 

'· Burzliwe lata siódmego dzio~<ięciole­
Ci!~ wstrzymały na bardzo krótko tcm rozwój, bo właśnie 
w r. 18()2 otwarte zostały drogi żel. Petorsburska i Bydgoska, 
w r. H~Hfl zbudowaną była przc-.l BLoCHA dr. ~el. Fabry<.,>zno­
Łódzkn, a w 18(i7 ukoilezył KRONENDERO budowę drogi Mł. 
Terespolskiej. 

Rozwojowi przemysłu nie dotrzymywały kroku siły tech­
niezne· krajowe, składające się przeważnie z budowniczych 
i in~ynierów urzędników. Zmiana warunków materyalnych 

1) \V 18!91'. to,Smiłlvnów rubli (K.) a w 1870-63943070rub.(B.). 
3 ) WytwÓr'CI.OŚĆ w dziale górnictwa i hutnictwa wynosiła 

w r. 181.5- 2!:()lt)36 rub. (Z. Stat.) a. w 1870-3515689 <B.). 
l) Wytwórczość wynosiła w roku: 

1849 1870 
wyroLÓI\' bawełnianych 264~226 ruh. 10220901 ruh. 

" wełnia.nych 179t\ 139 " 3935656 " 
" lnianych 1251 972 " . 1251789 " 

jed~abn_vch 126137 " . 14400 " 
5b"25474rub <K., I542-~i46rub-:-(B.). 

1) Przcmyt;ł mcchanie?.ny w r. 18ł9 3f>3630 rub. (K ), 
a w r. 1870 - 1 88788! (B.). 

') Przemybł garlmrski w r. 1849 - 577772 rub. (K.) a w r. 1870-
2312291 rub. (B.). 

•, Pnpiernictwo w r. 1849 - 311423 rub. (K.) o. w r. 1870 -
726973 ruh (B.1. 

T1 Cnkrownictwo w r. 1&!9 -- 85337L rub. (K.) a w r. 1870- "' ... 
Hf>3686l rub. (B.). • l l, 

2 
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życia, wywołana rozwojem przemysłu na zaehodzie, która 
sprowadziła. Ulm zmianę w rozkładzie zajęć różnych grup 
!;połecznych i przekształciła społecze1\stwa ~'>l'-lachocko-rolni­
cze lub kupiecko-rzemieślnicze na mieszczańsko pr7..emysłowe, 
u nas rozpoczynała się zaledwie. Ruch ewolucyjny miat 
u nas znaczniE-jsze trudności do zwalczenia, ho w społeczE-ń­
stwie naszom, nie tylko szlaehreko-rolniezem, ale przytern 
szlachecko-urzędniczem, który to ustrój opóźnia zawsze ewo­
lucyę spoleczną, ruch szedł z góry i w osobach swych przed­
stawicieli zwiększony był z pewnem obniżeniem ich stanu 
społecznego. Dlatego te~ chętniej zwracano się do budo­
wnictwa i in~yuieryi, połączonych ze stanowiskiem urzędo­
wem, aniżeli do mechaniki i w pr.t.emyśle pracowały zaledwie 
rzadkie jednostki z pomiędzy wyrutynowanych snmouków. 
Gimoazynm realne dostart~ało trochę młodzieży, garnącej 
się do zajęć tAchniczno-prl'-emyslowych, a wyjAzdy rlo f;zkół 
specyalnych, rosyjskich, francuskich i belgijskieh przysposa­
biały nielicznych wykształconych pracowników. 

Rcformn wychowania publicznego, przeprowadzona przez 
\VIELOPOLSKIEOO, znosząc gimnazyum realne, utworzyła In­
stytut Politechniczny w Pulawach; ale, nie~o;tety, zakład ten 
zwinięto po ktoech miesiącach i znów kraj pozostał bez szkoły 
specyalnej, nie tylko wyuzej a.lc i średniej. W Lodzi tyllw 
w 1869 r. otwartą została tak zwana n W ytsza szkoła rzemieśl­
nicza", !'tanowiąca szkołę techniczną średnią, zastosowaną do 
pob'ZCb przemysłu miejscowego 1 ) . 1Uodzi~ koi10ząca gimna-

') Do r. 1800 istniała w Łodzi 5 cio kltLSQwa szkoła renlna, z kt6-
rej w tym w liiŚnie roku powswlo niemieckie 7 -io klasowe gimnazymn 
realne. J eduoczcśnie z zatwierdzeniem tego gimnazyum zamierzano 
urządzić w ł,odzi Instytut Politechniczny, dla którego w r. 1865 otwar­
ty został kn>dyt 00000 rob. na zakup rótnych pr-.:edmiotów i urządze ­

nie pracowni technicznych i zbiorów. Z sumy tej wydano 31000 ruh. 
na kupno modeli i prób, których część przeszla pol;('m do Uniwe1-st~'· 
tetu Warszawskiego a druga część do wyzszej szkoly r?.emieślniczej 

łódzkiej. Progmm tej ostatniej, sześcioklasowej, obejmował w trzech 
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zya mogła wpra·wdzie kształcić się w naukach ijcisłych na 
wydziale matematyczno-fizycznym Szkoły Głównej, ale wy­
kształcenia r.a.wodowego Rzukać musiała w Rosyi lub za granicą . 

.Jakkolwiek powolnie się rozwijające, sily techniczne kra­
jowe, odczuwa-łyjuż poh.Y.ebę skupienia się dla wspólnej pracy 
nad kwestyaro i za woclowemi. \V samym początku omawia­
nego okresu, zaznaczyli swą żywotność budowniC?..owie war­
szawscy, gromadząc się w kolo Bou·:SLAWA PoDC".lARZY.ŃSKIE­
oo, który w Pmniętniku 8ztu.k Pięknych uwzględnia-l nie tyl­
ko artystyczną ale i przemysłową stronę budownictwa. Do 
tego kółka pr7.yłączali się przygodnie dawni urzniowie PAN­

<'EB.A. i inni inżyniero,vie komunikacyi dyplomowani w kraju, 
wreszcie technicy wykształceni za granicą i niektór-zy z nau­
czycieli prrt'..cdmiotów mat()matycznych i przyrodniczych. 
W r. 1860 grono to zbierało się w &sursi~ Obywatelskiej, 
w pałacu na rogu Karowej, gdzie dzi!i hotel Brist<>l. Tam to 
bracia MAnCZEWSCY podnie~li myśl wydawania Dziennika Po­
litechniczner;o. Redakcya zgromadziła szerokie koło współpra­
cowników, które z początkiem 1B62 r. rozdzieliło się na sześć 
wydziałów: teoretyczny, in~ynierski, budowlany, mechanicz­
ny, technologiczny i administracyjny. Zbierano się raz na 
tydzień w domach prywatnych, rozpatrywano JlFt.ygotowane 
artykuły i ozprawiano o r7Mzach bitożą<'ych. Ogóln~ zebra­
nia odbywały się co miesiąc w redakcyi 1) . Przemysł nielicz-
11ie jeszcze był pt~edst.a.wiany 2). 

wyż.;zych kla.AAC.h: technologię chemiczną, nllukę o mnszynach, tech­
nologię rnecha.ukzn ~· pr.~:ędzalnictwo, tkactwo i farbierstwo. \V ciągu 
pierwszych 20 lat weszło do tej szkoły 1324 uczniów, ukot\czyło 

knrs 287, z których 40% weszło do wyższych szkół specynlnych w no­
s_yi i za. granicą, 40~. wstąpiło do fabryk miejscowych a. 2Qq do wojska, 
biur lub na tumc7.ycieli (por. J. A. Anopow. J>rol'" S!ft<ltnwfyr..:nr[Jo 

Jll";;tghd t mrthr!frrłm!', dla ~łirulm11n obectlr[/O siWtli śądute[JO i uiższego 

ll'!fl.s.:tałanm tn1111i('Zil{JO i r,Jf'II/U'ąniczego m Uo.~!Ji. Petersburg 1889). 
1) Mamy dotąd wśro.i1l nus dwóch uczestników tych zebrań, 

inżynierów .T u liana Majewskh'go i Alfonsa Grotowskiego. 
2) Jako współpracowników Dziemlikt1 P !Jlitec-J."irzlttfJO w dziale 

pu:emyslowym wymienić możno. zaledwie profesora Szkoły Głównej 
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Rozproszone po upadku wydawnictwa braci MARczEw­
SKICH grono współpracowników, zebrało się ponownie pod wo­
dzą PAWŁA KACZYŃSKIEGO, ostatnie>go z falangi profesorów 
Szkoły przygotowawczej, w redakcyi wydawanego w latach 
1866J7 Przeglądu Technicz'nego dawniejszego, który swą tre­
ścią w stosunku do Dziennika Politechniczne,qo wykazał pe­
wien rozwój działu przemysłowego. Porywający się do życia 
przemysł wielki przyciągał mlode s1ły 1), które, odsnnięte od 
urzędów, i z przekonania i z konieczności brać się musiały do 
cięższej pracy ekonomicznej. 

Jakuba Natansona, inżynierów mechaników Kaczyńskiego i Pietrasz­
ka, Andrzeja Krigiera właściciela hut i fabryk "Rzuców" pod Szy­
dłowcem, Aleksandra Łapińskiego podówczas dyrektora młyna. paro­
wego w Zegrzynku, wreszcie naczelnika górnictwa Aleksandra Szmi­
deckiego. 

1) I poza granicami Królestwa technicy polscy wykazywać 
zaczynali wtedy swą żywotność: Walery Kołodziejski w Krakowie 
budzU ruch (.;azrtą Przemysł{)lrq a we Lwowie Towanystwo 'l'eclmicz­
ne otrząsało si~ z pod wpływów niemczyzny. Pierwszy rocznik 'l'o­
warzystwa wyszedł w r. 1867 po niemiecku a drugi w 1871 po polsku. 



IV. 

Bez przerwy i w coraz szybszem tempie wzrastała wy­
twórczość naszego przemysłu fabrycznt>go po r. 1870. Z 64 
milionów rubli, pru~szła na 106 w 1873, 171 w l&~, 228 
w 1892, wreszcie 505 w 18H7 r. 1). 

Z czynników, które już w koi1cu okresu przejściowego 
zupoczątkowały ten rozwój, współdziałała w dalszym ciągu 

• budowa nowych dróg żeła~mych w Królestwie2) i Ccsnrstwie. 
Bieg regularny spraw pt".r.cmysłowych 7..apewnialy instytucye 
kredytowe prywatne, z których najpierwsze, w ósmem dzie­
sięcioleciu, powstały z inicyatywy lub przy czynnym udziale 
KRo~ENBERGA. Głównym wszakże ezynnikiem rO'.t~woju prze­
mysłowego stalasiępolityka celna, zainaugurowana w r. 1877 
'vprowadzeniem opłaty cła w ?locie, co podniosło, w stosunku 
do kursu rubla w tym ~asie, cło o r)Q%. Protekcyonizm, 

1) Ogólne sumy wytwórczości całego przemysłu Królestwa 
Polskiego: 

w r. 1870 6.'394.''!070 mb. 'B.) 

• 1873 1008!J5000 11 (7;. Stat.) 
" 1880 171779000 11 (1.. Kr.) 
,, 1892 . 228307000 " " 
,. 1897 • 506307000 " " 

2) Krouenberg stanął w r. 1872 na czele OCZJ'SZcwnej z niem­
czyzny administracyi dr. teł. Wiedeńskiej a utworzone pr.t.eze1i Towa­
rzystwo drogi Nadwiślańskiej ukończyło w r. 1877 budowę tej linii. 
Później znów, zu.wi!lZane prze:~. Blocba, 'L'owar:r.ystwo drogi lwsmgrodz­
ko-Dąbro'"'"Sklej, otWll.rło ruch w r. 1885. 



wzmacniany w następnych latach coraz noweroi pod wyżkami 
celnemi, skrystalizowany wreszcie w taryfie z 1891 r., zape­
wniającej możliwie najrównomierniejsze poparcie różnym ga­
łęziom pt7-cmysłu, '-"ywarł wpływ olbrzymi na ich rozwój. 

Z poszczególnych gałęzi najwyższą sumę wytwórczości 

osiągoęly przedsiębiorstwa pr7-erabiające materyały włókni­
ste; suma ta z 15 milionów w 1870 wzrosła do 225 milionów 
w r. 1897 1). Prr4edsiębiorstwa wyrobów metalowych z 1,8 mi­
liona doszły do 72 milionów, powiększając tym sposobem 40 
razy sumę wytwórczości w ciągu lat dwudziestu siedmiu 2). 
Górnictwo i hutnictwo z 31 

" milionów przE*~zło na 56 3). Gar­
barstwo powiększyło w tym czasie swą prorlukcyę pięcio-

1) W tem ogólnem piętnastokrotuem powiększeniu największą 

rolę odegrały wyroby wdniane, których produkcy1~ \VZrosJa 30-to. 
krotnie, podcl'..OS gdy dla wyrobów bawełnianych wzrost był 9-cio 
a dla lnianych 8-o krotny, jnk wykazują liczby wytwórczości, w ty­
siącach rubli, w Jatach: 

dla w.yrobów: 1870 1890 1893 1897 
bawełnianych 10220 30856 36914 93193 
wełnianych . 3935 28286 44754 118500 
lnianyt'h . . 1251 3005 7381 9&8 
jedwabnych . ~-- 1\09 55.~ 4180 

mzem 15422 576ó6 89602 225531 (Z. Kr.t 
2) Wortość produkcyi p!7..edsiębiorstw metalowycl1 wynosiłu 

w tysiącarb mbli: 
w r. 1870 

" 
" 
" 
" 

18(1 
1880 
1893 
1897 

Na fnbryki machin przypada 
1893 - 6~, 1897 - 23907 (Z Kr.). 

1888 (B.\ 
2838 (Z. Kr.) 

9352 " 
. 15373 " 
. 7'l683 " 

w 1871 - 2006, 1880 - 5638, 

J) w,~rtość prodnkcyi górnictwa i hutnictwa wynosiła w tysiącach 
rubli: w r. 1870 8616 (B) 

" 1871 . 4021 (Z. Kr.) 
" 1880 . 19976 ., 
" 189'.! . 32 561 " 
" 1897 . 56162 ,. 
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krotnie 1 ) , papiernictwo dziewięciokrotnie 2), cukrownictwo 
już tylko 2 ' ~ razy 1). Ro~wioęły się ~macznie niektóre gałę­
zie, które kiełkowały zaledwie w początku omawianego obe­
su, jak np. prr.remysł chemiczny 4) i drzewny s). 

0<1 r . 1870 wzmagały się te~ ilościowo siły techniczne 
krajowe 6). Zamknięcie wstępn do urzędów ju~ w poprze­
dnim lat dziesiątku skierowało młodzi~ do szkół zawodo­
wych i corocznie wmcaly do kraju cale zastępy młodych 
techników, wykszWconych w Rosyi i za granicą. Rozpo­
c;;:ynają<'y się rozwój politechnik niemieckich pociągał sto­
pniowo jeszc?.e więeej kandydatów. Jakkolwiek większoM 
garnęła się chętniej do in~ynieryi, to jednak było już sporo 
ochotników do zajęć techniczno-przemysłowych. Liczbę tych 
ostatnich oceniano \V owych latach na 200 rocznie 1). Początki 
były trudne. l.Hodym ludziom, najczęści()j ze sfer zicmiań-

'J Unt·ba.rstwo w o·. 1870- 2 812291 rub. (ll.), a w r. 1897-
10lli2000 rub. (7. Kr..1. 

2 i Papiemictwo w r. 1870 - 726 973 rub. (B ), e. w r. 1897 -
64ł7000 rub. (Z. Kr.). 

•1 Cukrownictwo w r. 1870 8536861 rub. (B.), a. w , .. 1897-
22486000 rub. (Z. Kr. ). 

', Wyroby chemiczne, w tysiącach rubli, w r. 1871 - 607 
n w 1897 - 13%0 (Z. Kr.). 

s) Wyrob,y drze,~ne, w tysiącnch rubli, w r.l871-514 a w 1897-
12000 (Z. Kr.). 

6) Niejaką wslmzówkę w tym względzie daje index osób me-j 
p:-ucy: C!ttiiO)i mtl• nutcftco tn /nil:.; III po1sA 1< Jn·url r. 18i .i. obE'j mujący 
3H4 nazwisk, z któ1·ych 86 odnosi się do czasów prL:ed r. 1830, 208 
do okresu 1830- 1870, a 60 do czterech Jat ostatnich: 1871- 1874. 
Gdv więc w ciągu pnprwdzają<'ych h1t czterdziestu występowało 
z 1;,·acaml technicznej treści zaledwie po ó-itl pnl.cowników rocznie, to 
w latach 1871- 1874 występuje ich rocznie po 15, czyli trzy nl.zy tyle 
co poprzednio. W nosić sta.d mo~nn w przybli~eniu o trzykrotnem 
zwiększeniu ~>ię w tych latach ogólnej liczby techników krajowych. 

r1 Por. artykuł Stefann. Kossutha: IV obronie teclmików krajozcgch, 
podany w C2850piśmie l'nyroda i l'rzemy1Jł, :..U 21 z 26 maja 1874 L 
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skich, wyszkolonym wprawdzie ale nieprzywykłym do pracy 
fabrycznej, wkraczać przyszlo w obcą atmosferę. Przemysłow­
cy przyjmowali ich z niedowierzaniem, wynagradzali gorzej 
niż cudzoziemców, niewyszkolonych zwykle ale przemysłowo 
wyrutyno\vanych. "\V obronie techników krajowych" 1) 

podniósł STEFAN KossuTH głos wymowny, który nie prze­
brzmiał bezowocnie. Wykształceniu i pracy przyszło i dalej 
ciężko wywalczać nale~ne stanowiska, ale młodzi technicy 
poczuli więcej potrzebę zrzeszenia się, by wspólneroi siłami 
podnieść sztandar techniki krajowej. 

To też z za palem przyjęty został w końcu 187 4 r. pro­
spekt P1·zeglqdt~ Technicznego. "·wobec wzmagającego się 
liczebnie i jakościowo przemysłu krajowego, pisał KossUTH, 
wobec rosnącego zamiłowania pracy teclmiczn~j i przemysło­
wej, która przenika stopniowo wszystkie warstwy społeczne, 
potrzeba czasopisma, poświęconego wyłącznie technice prze­
mysłówej, zdaje się być ogólnie uznaną". Zaznaczywszy od­
czuwaną przez wszystkich techników krajowych potrzebę 

skupienia się i ześrodkowania swej działalności, wyraził prze­
konanie, "że pismo to, popierane czynnie a wytrwale, może 
oddać przemysłowi krajowemu należyte usługi i z pewnością 
je odda, jeżeli tylko nasi technicy okażą się tern w czynie, 
czem są jUż dzisiaj w swych poglądach i dążnościach". 

Od posiedzeń szczupłego grona redakcyjnego, w pokoi­
ku za składami żyrardowskimi n::~. Tłomackiero 2), daleko 
było jeszcze do późniejszych licznie uczęszczanych zebrań 
technicznych, ale z tej skromnej siedziby promieniować za­
częło poczucie zawodowej łą('zności. Krzątali się też około 

założenia w Warszawie Towarzystwa Technicznego: TADEUSZ 

1) 'l'ytuł artykułu wymienionego w poprzednim przypiskll. 

21 W r. 1875 adres redakcyi był: ul. 'l'łomackie l'& 600 rt i b 
(l nowy). 
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CmłZA ~ow~KI 1) i \V LADYSŁAW Kno~ENBERG 2). Napływu­
jące młodo siły, najliczniej ze Szkoły gandawski~i, wy­
twor.lyły w 1879 r. nowe pismo, In:.yniel·yę i Budownictu·o 3). 

Porlczas gdy w P1·zeglądz1·e zetirodkowywała się ogó1na. dzia­
łalność t<'chników krajowych, rozkładająca się jcsz<'ze na 

1) Tadeusz Chrzanowski w r. 1874'1) poddawal gotowy projekt 
ustawy Towarzystwa 'l'echuiczn<'go pod rozbiór licznego grona inży­
nierów wan;znwskich, zebranych pod przewodnictwem jenerała ł'elch­
tner'n, ówczesnego prezesa d ~"')g ł.elll.7.nych \V.-W. i \\.-B., w snli na 
dworcu. 

1) Windysław Kronenbe1-g, inżynier z paryskiej Szkoły Cen­
tralnej, pomocnik Tadeusza Chr.tanowskiego jako inżyłliera główr1e· 
go budow.v dr. żel. Nadwiśluńt;kieJ, interesował się żywo spro.wą :7.0· 

SlXIlenin sił technicznych kt-njowyclt i ułożył projekt ustawy Towa­
r-t.ystwa 'l'echnicznego, którego zatwierdzenie okazało się w owym 
c7.a~;ie niemożliwem W r. lRSl ob,iql wydawnictwo l't .l'tJl•!d" Tcch­
uu·zMfJO \ [)()r. Tnydztestol•tll. I'r!l!fJI Tnlw. w N! l ł'r..:egl. Techn. z r. 7..) 

3) W ~>tyczniu 1879 r. wydawać zaczął w \Varszawie inż. W. 
Czarliński cza..<:opismo technic::-ne p. t. "[nżyuierya i Budownidwo 
cywiln<'. prz<'mysłowe i rolnicz<'. Pismo pólmiesię<:zne iJlu,.;trowane, 
dla inż~·nierów, właścicieli fabryk i maszyn. przemysłowców, górni­
ków, budowniczych, przedsiębiorców, obywateli ziemskich i t. p''. Jako 
redaktor odpowiedzialny podph>ywn.l je bud. St. Grzywińskl. W r. 
lSI:lO wydawnictwo objął int W. żukowski. a gdy w końcu tegoż 
1·oku zmarł Grzywiński, na. tytule do końca 1881 r. wymieniani byli 
jako rednktorowie: inż. \V żukowski i bud. J. Swiecianowski. W r. 
188'2 z poct.ątku tytuł jest bezimiE'nuy a od numenl tSiódml'go wy­
stępują jako redaktorowie: bud. St. Adamezawski i inż. l::lt. l::lt.nfnr­
kiewkz. Od numeru dziewlętnn~~<U>go jako r·edaktor wymieniany je!>t 
już tylko Szaf:ukicwicz, a. redRitcyn zupowinda wydawnich\ o /)lu/at­

l" dl.• .~l•t.-llr:y. Odtąd pismo zamienia f.ię 11n popularne, prt.ezna­
czone din ;;zerszego koła c-zywlników i W11l~ z lJodatkirw wychodzi 
prze..: hlt dwa. \V r. 1885 wychod'i jut bez Dod(l/lu, poświęconE> 

glównio ?.iernia.nom·pr·temysłowcom. W sierpniu t. r. Szafarkiewicz 
upndł pod brzemieniem hudnośc:l, 1. jakieroi przychodziło mu walN.yć 
nieusł4tnni<', a wydawnictwo w grudniu t. r. zamknięte zo<Jtało nn 
numC'ne 112-im. \Vydane siedc.-m tomów Inżynieryi i BndowJJictwn 
stanowią zbiór wielu prac cenuych i dają obraz ruchu teclmiczn<'go 
w kr11ju w latach 1879 1885. 



przemysł i urzędy prawie po polowie 1), a uwydatniająca 
w treści pisma głównymi dwoma dzialami: kolejnictwa i cu­
krownictwa; lnżynierya ożywiała różne gałęzie przemy~łn 
i rzemiosł, zwłaszcza gdy następnie przez lat parę z mło· 
dzieńrzą energią i poświęceniem podtrzymywał to pismo zbyt 
wcześnie zgasły STANISLAW Sl'.AFAHKIF.wrcz. Sprawa zjedno· 
czenia tE>chników krajowych, w formie możliwej przy ów<'ze· 
snych warunknch . urz<'CZ)' wistnioną została mu·(>szcie z ini­
cyatywy Józł;ł'A SPoRsgno i technicy warszawscy w liczbie 
stu kilkudziesięciu zapisali się na. członków Hesursy Obywa­
tE>lskiej. 'Vitał ich tam SPOHl\Y senlt>cznemi ,-łowy, jako da­
wny <'Złonek tego klubu i pod jego przewodnictwem rozpo­
częły się w końcu 1881 r. tygodniowe zebrania techmczue 
w Resursie. 

Był to zawiązek obecnego zespolenia techników krajo­
wych. Jakkolwiek w r.amkniętem kole, nie mogą<'em wystę­
pować oficyl'llnic. pornszano tam jednak sprawy pr-..::emysłowe 
i bieżą<'e kwestye te<>hniczne. Odczyty i r€:'feraty drukowal 
Przegląd. SJ'ORN~, jako przodov..-nik calego f:,Tt'Ona, powoły­
wany był na wicepreze~a picrwszPgo wiecu techników pol­
skich w Krakowie (1882 r.), prE'zeS<\ drugiego wif>cn we Lwo­
wie (1886 r.) i w ogóle z zebrauiami w !Wsur,;ie li<'?.YĆ się za­
częto, jako z i~;totnym wyrazem krajowej społeczności tech­
nicznej. Cukrownicy, zje~dzając się na ,;iosnę i w lecie, gro­
madzili się tam także i wtedy wlaśnie utworzyli oddzielny 
swój wydział w redakcyi PrząJlądtt 2) . 

' ) Według spisu pouant-g-o w proospckcie na r·. 1877, na ogólną 
liczbę óQ.ciu współpracowników bJlO 28 techmków przemysłowych, 
a mianowicie: 7 mechaników, 8 cukrowników, 7 innych rhcmików, 
3 górników, 3 różnych pr7-emysłowców. Nadto zasrlało l'I .:C!fl łd pra­
cami swemi: 19 Inżynierów, 2 profesorów i l budowniczy. Stosunl'k 
więc tet:hników przemysłowych do urzędników określał się prOCt'n­
t.owo jn.k 56 : 44.. 

~) Na zebraniu 16 czerwca 1883 r., cukrownicy dla podniet~le­
nia i r·o7~Zer.tenia działu cukrowniczego w PrEI!JI'fd;. ie wybrali na 
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Działalność wszakże kół prywatnych nie mogla dawać 
należytych wyników. Zwrócono wtedy uwagę na ustawę 
'rowarzystwa popierania przemysłu i handlu, dopu;;zczającą 
mządzanie oddziałów, w sposób odpowiedni potr.tebom po· 
szczególnych miejscowości i z inicyatywy STEFANA KosscTHA 

w Łodzt w 1883 a \VŁADYShAWA KiśLL~SKlEOo w \Varszawie 
w 1884 r. otwarte zostały oddziały Towarzystwa. 

W oddziale warszawskim zorganizowało się najpl"'.tód 
pod wodzą HENRYKA WIZBEKA kółko cukrowników i zajęło 
uporządkowaniem i ustaleniem swego słownictwa. Technicy 
innych specyalności, przyjmując udział w naradach różnych 
sekcyi 1) , nie mogli z razu w żadnej z nich ześrodkować ogól­
nej pracy kółka zbierającego się w Resursie. Dopiero gdy 
z usunięciem się SPORN.F.GO, z powodu choroby, poprzedzają­
cej jego zgon w r. 1888, rozluźniła się organizacya tych ze-

członków reda.kcyi swoich przedstawicieli (Por. Tnyrl:!it-lifoleeie Prze­
glr!dn Tecltn iczrtef/11 w M l Przeglądu 'l.'echn. z r. z.). 

1) W projPkc;e organiza.•·yi wcwuętrt.nej Wurszawskiego Od­
działu Towa•·zy:otwa p. p. i h., przedsta.'' !onym na. zebraniu ogól­
nem 13 marca. 1884 r., ustanowiono początkowo pięć sekcyi: 

"Sekcya. I. Wyroby poebodzenia roślinnego i zwierzęcego, roz­
dzielone na dwie Sllkcye; do pierw:>zej zaliczają się: tkactwo, gar­
barstwo, fabryki świec i mydła, fabryki wyrobów z włoeia i szczę. 
ciny, papiernie, wyroby z drzewa. i t. p. 

Sekcya II. Do niej zaliczają się: cukrownictwo, gor.telnictwo, 
piwowarstwo, młynarstwo, kl'()(:hmalnie, olejarnie i t. p. 

Sekcya. ID. Wyroby pochodzenia. mineralnego i górnictwo; do 
niej wchodzą: kopalnie, hutnictwo, wyroby z metalu i wszelkich 
ciał kopalnych, produkty l prutwory chemiczne. 

Sekcya. IV obejmie rękodzielnictwo, oraz przemysł drobny 
wiejski i miejski. 

Sekcya. V. Komunikacye, handel, sta.t.ystyka. puemyslowa 
i rolnicza., obejmująca: d1·ogi żel., szosy, dt·ogi wiejskie, spławy, regula­
cyę rzek. handel wewnętrzny i zewnętrzny, kwestye celne i podat· 
kowe, instytucye kredytowe l ubezpieczeń, prawodawstwo handlo­
we i t. p.". 
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brań, utwor.:yło się w Sekcyi lli-ej 1) kółko techniczne 2) 

i rozpoczęły regularne zebrania wtorkowe. \V r. 1890, przy 
nowej orga.nizacyi Oddziału, powstała Sekcya techniczna, 
tworząca w dalszym ciągu główne ognisko wspólnej pracy 
techników krajowych. 

Obchou7.ące ogół spmwy techniczno-przemysłowe, roz­
tr2ąsane dawniej w zamkniętem kole w Resursie i nieotrzy­
mujące dahw..ego biegu, zaczęły teraz być opracowywane pu­
blicznie i wnioski przedstawiane władzom. Technicy, pra­
gnący przyjmować czynny udzia-ł w pracy społecznej, napły­
wać zac7..ęli liczniej do SC'kcyi i w r. 1899 uczestniczyło ich 
w niej pr-.:eszło czterystu 3 1. Popierając w swym zakresie 
interesa pr/.emysłu, jednocześnie zapoznawali społeczeństwo 
z krajowcmi siłami techni<.,'Znemi i wyrabiali dla nich uzna­
nie. Ogół pojął szybko znaczenie naszego zawodu w pracy 
społecznej, jak tego dowiodło jednomyślne życzenie otwarcia 
w \Varszawie Politechniki, urzeczywistnione w r. 1899. Przed­
tem jeszcze zyskaliśmy w Dąbrowie średnią Szkołę Górni­
czą 4) a w Warszawie, dzięki rozumnej ofiarności Hl:POLITA 

\V A V\'"ELB:FRHA i STANISLA w A RoTWAJmA, prywatną Szkołę 

1) Zal7.ąd Sekcyi TU-ej stanowili: Kom;tanty Itud7.ki prezes, 
Maciej Pu;;zkoiVski wiceprezes. Feliks Woycierhowski sekretarz. 

2 , Zal7.ąd kółka. technkzuego, z którego w r. 1890 powstała. 
Sekcya Techniczna, stanowili: Maciej Paszkowski prezes, Feliks 
Woyclechowski wiceprezes, Ernil Sokal sekretarz. 

3) Za•·zą<J. Sekcyi Technic.mej od r. 1895 składali: Kazimier-t 
Obrębowicz preLes, Władysław Marconl wicep1eze~ Edward \Vawry­
kiewicz bibliotekarz i 'l'a.deusz Krzyżanow,;ki sekretarz. Liczba człon­
ków, wynoS7.ącn w początku 1~ r. 176, doszła w 1899 r. do 428. 

4) Szkoła górnicza w Dąbrowie, otwartlt w r. 189fl, kształci do­
zorców robót w kopalniach (sztygarów) i hutach (hutmistrzów). Kurs 
jest czteroletni. Dwie wy~ze klasy mn.jl\ oddziały: kopalniany i hu­
tniczy. 
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Techniczną średnią 1), której potrzebę wskazywał: F'rzegląd 
już od r. 1880 2). 

Dla rozpatrywania kwestyi specyalnych swego zawodu, 
utworzyli technicy w łonie Sekcyi delegacye: mierniczą, bu­
dowlaną, pracowników technicznych i elektrotechniczną 
a nadto w r. 1900 założyli Kasę przezorności i wzajemnej po­
mocy osób pracujących na polu technicznem 3). Obok Prze­
gląd~t powstala w 1893 r. Gazeta GuknYWnicza. W Dąbrowie 
pracowala Sekcya górnicza, przy której z działu górniczego 
P1·ze_qlądu Technicznego wyłonił się niedawno P1·zegląd G61·­
niczo-Hutniczy. Mnożyły się więc pojedyncze kółka i grupy, 
ale wciąż odczuwali technicy brał{ pewnego silniejszego wę­
zła, organizacyi jednoczącej rozproszone usiłowania rozwoju 
sił technicznych hajowych. 

Jednocześnie przemysł Królestwa dosięgał wy~yn swe­
go rozwoju. ·wytwórczość ogólna, wynosząca w 1870 - 64 

1) Szkoła techniczna srednia Wawelberga i Rotwanda powstała. 
w r. 1895. Pierws.~:ym jej dyrektorem był Maurycy Mitte, b. profe­
bor Instytutu Górniczego petersburskiego. 

2) W r. 1880 myśl założenia wyż~i szkoły technicznej w War­
szawie poruszył Zygmunt Michałowski, pisząc w l'1zeglqdzu (t. XI, 
str. 305) o jej potrzebie i zalecają<: jako wzór Szkołę Centralną pa­
ryską. ~laryan Saraniecki w Ateneum (por. przyp. 6a) naszkicował 
wtedy pt·ojekt, powtórzony w r, 1$97 p•·zez p. Anopowa w PPten>bur­
gu, otwarcia szkoły, podobnej u&.rojem do Politecbnicznej w Paryżu. 
Redakcya Pr.uglqdtt, trzeźwo rozważając środki, zaznaczała (t. XII, 
str. 212) pilniejszą potrzebę szkoły technicznej średniej, stawiając 

motyw, iż "brak drugorzędnych sił technicznych najwięcej daje nam 
słę we znaki i najtrudniej w tym kierunku wałczyć naro przychod.ti 
z żywiołem cudzoziemskim". 

3) Około założenia Kasy przezorności i wzajemnej pomocy 
krzl'ttali się budowniczowie warszawscy jeszc~e w r. 1875. Później, 

w r. 1887 zajmował się tą sprawą Teofil Lembke. W r. 1895 pod­
niósł jl't Feliks Rycerski; Sekcya Techniczna wybrała komisyę, z któ­
rej wyłoniło się grono założycieli i przeprowadzono zatwierdzenie 
ustawy. Pierwsze zebranie członków KllSy odbyło się 12 grudnia 
1900 r. 
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a w 1R97 -005 milionów, zapcwM wzrastala dalej, jakkol­
wiek przesilenie przemysłowe na przełomie dwóch stuleci 
wstr.tymało chwilowo szybki jej rozwój 1). Zasymilowaw~zy 

dawnicjs?.e obce napływy, pr-.t<'mysł nasz przyjmował nowe, 
których unarodowienie będzie zndaniom przyszłości. W ogóle 
na protokcyonizmie oparty, nie zapuścił jeszcze lwrzcni w ro­
dzinną glebę, pozostał rośliną egzotyczną, wymagającą staran­
nej opieki hodowców. 'V rzędzie tych ostatnich stawalj 
corazliczniej technicy krajowi. Liczba ich, którą w r. 1876 
ocenić było można na kilkuset. zaledwie, która rozkładała się 
wtedy po połowie na pracowników przemysłowych i ur.tędni­
ków, dosięgła w r. 1899 paru tysięcy 2), a z tych juź prze-

1) Wytwórczość po r 1897 oceninnl\ być mogla tylko w pr-.r.y­
bliteniu. \N książce: Rrntrc)j rl..cmomic·.-u!f Krolrstlc(t Polsl.iego (\Varsz. 
1905), nn str. 298, twierdzi autor p Stanisław Kosznt!Ski, że: "Wur­
totić produkcyi, obliczona w 18H7 r. na 605 mil. mb., była przypu­
szczalnie w,yższn w końcu stulecia, gdyż po 1897 r. a przed wyl.m­
cłwm kryzysu, było jeszcze kilko. lnt ożywionego rozwoju. Dosięgło. 

ona nit-zawodnie lub przeniosła 600 milionów rnbli". \V broszurze: 
SaPz Jn'ZI'"'!I·~' tridAt 1w p()(i:t{tl.'' XX ~tfnlnia (\Varsz. 1905) tenu• nu· 
tor oHi<'za na zasadzie SJii-<tt f•tln·!tk t zrr!.lrulo'r przelttlfxł<Jir!lch ". u,,_ 
·'!fi 1-:ttrotll:i~lu•j t Petersb. 1003) ogólną wytwórczość w r. 1001 na 
f>07 mil. rnb. (str. 64), a. na podstuwie Kśif!Ji Adtesozrej jJI'~<'III. fitbr. 
m llrol. l't•t;k. na l'. 1JU4, na 50L mil. rub. (str 54), zuzuacznjąc 

wszaUe nle-.:upełność tej ostatniej liczby. \\'reszcie w pracy swej 
p. t. l'rlf'lflJ/Ii ł F(fbr.lf('ZII'!J w Krolt•Hlll•it• PoM.h•m, podanej IJa. wst~pio 
1\~i(!l' .ldu.''"'''-i }Jrzt·m. fabl·. ", Kr11f. Puf. na r. 1!IO.i, nadmienia 
p. Ht. K.: "7..e;;tawienie danych 7. r. 1897 z cyframi wyciągnięteroi 
dla pierwszych lat b. stulecia. :.r.e Spt.,.,, fabryk oraz z K siwi Adn~;otn;i, 
zdaje się wskazywać, że przesilenie przemysłowe, które wybuchło 
mniej ,\i~cj w polowie 1899 r. a trwało w całej swej gro7.le clo 
1002 r., nie poderwało bytu nasz1-go przemysłu fabrycznego, jakkol­
wiek wstrzymało chwilowo szybki jego ro.:wój. 1\iezawodnie I'OZWl~j 
ten posuwalby się w stopniu \Vt:moźouym, gdyby nie nowy czynnil<, 
w skutkach no. razie nieoblicznlny, który złowrogiem brzemieniem 
zaciążył uad calem naszem życiem ekonomicznem, w po!:ltaci wojny 
i jej nnstępstw•. 

2) Wydany w r. 1899 pr-.:ez Bdwartla \Vawrykiewicza Spi~ 

fcdlllikon• tl' gubaniadt Krolr~tl('<t l'ot.~kitf)fJ, wymienia 14:H osób, pra-
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szło 1 f 3 było pracowników przemysłowych. Pomimo wszak­
że tej liczebności, nie zajęli jeszcze technicy nasi znacz­
nej liczby stanowisk, musieli je zwolna z trudem zdobywać, 
odczuwając tem silniej potrzebę jednego ogniska, ześrodko­

wującego rozstrtelone usiłowania. \V r. 1898, z inicyatywy 
GusTAWA KAlHEŃSKIEGO, wybrano szczęśliwą formę zjedno­
cz•'nia., pod postacią klubu, ze wstępem ogt·aniczonym pe­
wnemi naukowerui kwalifikacyami i ta.k powstało Stowarzy­
szlłnie Techników 1), z początkiem r. 1899 rozpoczynające 
swą działaln osć. 

Działalność ta, dzięki energii i rozwadze zarządu, w sto­
sunkowo nader krótkim przecią~u czasu, bo wszystkiego lat 
siedmiu, obfite wydala plony. Na zebraniach tygodniowych 
prowadzono dalej prace dawnych zebrań resursowych, a na­
stępnie Sekcyi Technicznej. Prowadzono je równolegle z tą 
Sękcyą, uzupełniając się nawzajem, by w szczególnych przy-

wdopodobnie zaledwie połowę ogólnej lic~by. Według zajęć liczono 
967 (68;6) techników pr.remy:>łowych i 454 (S2;t) techników urzędni­
ków. Technicy przemysłowi wykazani /.OStali Jako pracujący w dzia­
hwh: mechanicznym i metalowym 259, chemicznym 174, górniczym 
i hutniczym 242, włókienniczym 115, biura techniczne i różne firmy 
przemysłowe 66. Liczby techników, pracujących w poszczególnych 
działach przemysłu i techników urzędników, porównane z liczbami z r. 
1876 {por. przyp. l str. 68), przed:Stawinją się w procentach od liczb 
ogólnych jak następuje: 

•.. 1876 r. 1899 
pr.remysł mech. i metal .. 14% 18% 

" chemiczny (z cukrown.) 30 ,, 12" 
" górniczy i hutniczy . . 6" 17" 
" różny (z wlókiennif'Zym). 6" 21" 

ur7-ędnicy . . . . . . . 44" 32" 
IW/0 lWio 

1
) Po zatwierdzeniu ustawy, odbyło się 2 grudnia 1898 r. 

w mieszkaniu Gustawa Kamieńskiego pierwsze ogólne zebranie Sto­
warzyszenia., w którem wzięli udział założyciele podpisani na usta­
wie: Edmund Diehl, Gustaw Kamieński, Feliks Kucharzewski, Wła­
dysław Mnrconi, Ryszard Puciata, Tadeusz \Vitkowski. .Na tern po­
siedtenin wybrano sześćdziesięciu członków, którzy na. drugiero ze-
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padkach korzy~'>tać z prerogatyw Towarzystwa p. p. i h., eo 
do dalszego biegu spraw poruszanych. '!'al< w Sekcyi, jak 
i w jej delegacyach, pracowali członkowie Stowarzyszenia, 
wnosząc wszędzie poczucie zawodowej łączności, znajdujące 
w Stowarnyszcniu główne ognisko. Stowat-zyszenie weszło 
w związek z Przeglądem Technicznym, od lat trzydziestu po­
pierającym w każdej formie zespolenie techników krajowych. 
Przy Stowat-zyszeniu utworzone zostały wydziRly: słownictwa, 
kotłów i motorów, wydawnictw technicznych, urządzeń zdro­
wotnych użyteczności publicznej a obecnie, wśród ogólnego 
ruchu narodowego w zakrestc s.zkolnictwa, pod protektorateru 
Stowar-6yszeoia powstaje szkoła realna, nosić mająca nazwę 

Szlroły Stasdca. Liczba członków, wciąż rosnąca, dochodzi 
już do 1600, wre3zciE> tegoroczne zebrania techniczne rozpo­
czynamy w niedawno ukoitezonym domu własnym, dość prze­
stronnym, by pomieścił wszystkie instytucyc i koła, pracujące 
około rozwojn sil technicznych krajowych. 

braniu og<1lnPm 12 grudnia wybmli pierwszą ntdQ gospodarczą. Trze­
cie ogólne zebranie, 11 styc.tniu 18HH r., przyjęło 31 l Clllonków, c.twarte 
13 kwictnia-93 członków. Julii nn. tern czwA.rtem zetraniu upowa:l:­
niono radę gospo<lA.rczą do podjęci~t starań, w celu pobudowania do­
mu własnego dla Stowat·&y!SzeniR. Na. ogólnem zebraniu 6 kwietnia 
1900 r. ustanowiono wydział słownictwa, 11 styczni~ 190L r. postano­
wiono prenumerować dla wszystkich członków l'rztgl·ul T telmil Z III/ 

i ogłaszać stale w tern piśmie wiadomości o spr~:~.wach St<>warzysze­
uia, ~ grudnia 1901 ustanowiono wydział kotłów i mot.orów, 29 ma­
ja 1903 r. wydział wydawnictw teclmicznych, 19 maja 1905 r. wy­
dział urządz('ri zdrowotnych użyteczności publicznej. Stowarzyszenie 
poparło wydawnictwa: Te hu ·"l.r oraz ]( ;i.Y' t dr< 'flll"t' i ll"<f'III!Jilł•t _l(r 
ln"!lfZIIf!JU tl" Kroi· H/n•ir p,,[,J, i rut. 



Rys dziejów tego rozwoju, rzucony na tło przemysło­
wych postępów Kt·ólestwa, przedstawił dziecięce lata technika 
polskiego za czasów Staszica i rozpoczęte zaledwie jego wy­
chowanie w Szkole Przygotowawczej do Instytutu Politech­
nicznego. Pozostawiony własnym silom, jako młodzian jesz­
cze, czerpa! skromne zapasy wiedzy w gimnazyum reulnern, 
potem szukać musiał wykształcenia zawodowego po świeci~. 
Ciężko mu było dotrzymywać kroku, rozwiniętemu sztucznie 
a w przyjaznych warunkach rozkwitająemu szybko, przemy­
słowi krajowemu. Nie raz zdolności i praca nie mogły mu 
dać tego, co dawało cudzoziemcowi pochodzenie ze sfer prze­
mysłowych, wzmstauie w fa.brycznem otoczeniu i co czyni 
zrozumiałą tę odpowiedź fabrykanta łódzkiego, który zapyty­
wany, kiedy nareszcie wprowach~i techników krajowych do 
swych zakładów, odpowiedział; "wtedy, gdy ukończą szko­
ły i zostaną technikami synowie moich majstrów fabrycz­
nych". 

Nadchodzi ten czas stopniowo w różnych naszych śro­
dowiskach przemysłowych. Przybywają młodzi pracownicy, 
w pewnej części pochodzący już ze sfer przemysłowych, albo 
w blizkiem zetknięciu z przemysłem zostających. Czekają 

ich także koleje poprzedników, czeka ich pracacięższajeszcze 
przy dźwiganiu przemysłu, któt-y, wstrzym~tny w swym roz­
woju przez wojnę, nie przestaje chylić się ku upadkowt, wśród 

Tecbrucy 3 
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ciągłej niepewnosm położenia. Ale zjednoczenie daj(, siłę 
W Stowarzyszeniu mogą się wtmocnić i pokrzepić, rozpo­
cząć po ukończeniu szkolnej owocniejszą naukę życiow'ł· Slo­
warzyszeuie, starając sięjej dostarczać: odczytami, rozprawa­
mi, biblioteką a. głównie koleżeńskiero obcowaniem. dążyćwin­
no do uzupełniania często między technikami napotykanych 
br<tków wykształcenia: ogólnego, ekonomicznego, a zwłaszcza 
socyologicznego, uniemożliwiających jasne pojęcie i rozumn~ 
spełnianie obowiązków obywatelskich 1). Obowiązki te poważ­
niejszemi ~ą u nas niż w innych, więcej wyrobionych społe­
czeństwach. By godnio im sprostać. opierać musi technik, 
tctk praktykę swego zawodu, jaK: i swą dzialalnoś~ społeczną. 
na gruncie naukowym, do którPgo starannej uprawy zachęcał 
jeszcze STASZIC, gdy mówił, że: "W tych narodach jest moc 

') Wykazał to jasno p. Stanisław Plotrowski, w swem wybor­
nem studyum 1'ech•1ika i l'olifttAa, o którem była. mowa w N! 3 P.r::c­
!Jlttd" Techmcz>tf!JO z r. b. (str. 25). Ustaliwszy pojęcie: "że polityka jest 
tylko pewną !<petyalną gałęzią techuiki, że jest stosowaniem prawd 
nauk społecznych do zagadnień praktycznych", tak mówi dalej: 
"Gdybyśmy p•·zcjęli się n•z tą .t:asadą, uniknęlibyśmy nie tylko wielu 
błędów ale i wielu nies7część. Przedewsz.) stkiem zac.~:ęlibyśmy uc.t.yć 
się sami. Studyowalibyśmy więc najpl'2Ód historyę, jako zbiÓJ' d;~. 
uych, na pudstawie Uórych wspiera się caly gmach nauk społec.t.­
nych i o któr('j już ~tun,żytni mówili, że jest matką mądrości. Po· 
święcalibyśmy dużo ctasn na badania w zakresie nauk społecznych 
i bylibyśmy w możności zastanawiać się krytycznie oad bieżącemi 
kwestyami z tHkresu ekonomii politycznej, prawa państwowego i ~>o­

cyologii nie poprzestając na powtarzaniu tych pewników, któr.)'ch 
nam dostarczają Kuryery Nie uważalibyśmy najnowszych teoryi 
ckonomicwych za koniecznie najlepsze, ani też naJgłośniej reklamo­
wanych systemów wyborczych .t:a najodpowiedniejsze dla każdego 
społec:;o-~ń:>twa. W dyskosyach zaś w spt-awach społec.mych byli­
byśmy mniej wrażliwi ua frazesy a szukalibyśmy części('j podsta'~ 
i argu mcntów uauJ..ow) ch, przestalibyśmy być politycznymi roman­
tykami i uwiet·tylibyśmy ~uplńskiemu, że i patryotyzm może być 
:ozkodliwym krajowi" 



niezłomna, moc najwi~ksza, które tu.tjpow~zechnit>j ro~winię­
t.e władze fizyczno i moralne mając, znają najwięcej sposo­
bów do użycia. sil swojej masy i rzeczy swojej ziemi·' 1). 

') Slowa wyjęte L. mowy, wm1iaukow<tuej w puyp1bku l na 
btr. 3. 


